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Jutro uroczyste. Święto, Kronika nie wyjdzie.

7. Petersburgu, d. 9 (17) Czerwcu.
W  Ukazach C e s a r s k i c h  na dniu 15 Maja za w ła­

snoręcznym J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  podpisem  do 
rządzącego senatu wydanych, wyrażono:

1) .Skazanem u wyrokiem N a j w y ż s z e g o  sądu 
kryminalnego w dniu 13 Lipca 1826 r. b. rzeczy­
wistemu radcy stanu Mikołajowi Turgieniew , który 
otrzym awszy w dniu koronacji N a s z e j  pozwolenie 
wrócenia z zagranicy, już do kraju przybył, rów ­
nież prawym dzieciom jego, spłodzonym ju ż  po 
wydaniu nań w yroku, Najłaskawiej nadajem y 
w szystkiepraw a szlachectwa dziedzicznego, wszak­
że bez praw  do dawniej posiadanego majątku, 
jem u zaś samemu powracam y poprzednie rangi i 
ordery. Rządzący senat nie omieszka uczynić dla 
wykonania niniejszego należyte rozporządzenie.“ 
2) »Praporszczykowi Niżegorodzkiego pułku dra­
gonów Jego Królewskiej W ysokości Następcy 
Tronu W irtembergskiego, Konstantem u Timkow- 
skiemu, k tóry  pozbawiony został na skutek w y­
roku jenerał-audytorjatu  z d. 19go G rudnia 1849 
r. wszelkich praw  stanu, a obecnie dosłużył się do 
rangi oficerskiej, w celu udzielenia mu takiejże 
łaski, jaka Ukazem N a s z y m  z  dnia 17go Sierpnia 
r. b. okazaną została innym osobom, przeciw któ­
rym tenże wyrok był wydany, nadajemy Najiniło- 
ściwiej dawne co do pochodzenia prawa, jak ich  
używał pi-zed wydaniem wyroku, lecz bez praw a 
do dawnego m ajątku. Senat rządzący nie omiesz­
ka uczynić dla w ykonania niniejszego należyte 
rozporządzenie."

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
JO . Książę Gorczakow, G łów no-dow odzący ls z ą  ar- 

inją. Namiestnik JEG O  CESA RSK IEJ MOSĆI w K ró ­
lestwie jwraz z m ałżonką i córkami Zofią i Olgą frejli­
nami dw oru ICH CESARSKICH M OŚCI, w dniu w czo­
rajszym  wyjechać raczył do Skierniewic.

Tainże udali się J J  W  W.: jenerał-ad ju tan t JEG O  CE­
SAR SK IEJ MOŚCI Paniutin, W arszaw ski wojenny je- 
nerał-gubernator; jenerał-lejtnant, senator hr. Tołstoj; 
jenerał-lcjtnant jenerał-kw aterin istrz le j arinji Buturlin;

jenerał-m ajor świty JEG O  CESARSKIEJ MOŚCI hr. 
Tołstoj; rzeczywiści radcy stanu: Kruzensztern, szam- 
belan dw oru JFG O  CESARSKIEJ MOŚCI; Uruski m ar­
szałek szlachty gub. W arszaw sktej, Karnicki sekretarz 
stanu p rzy  radzie adm inistracyjnej, Kłuszyn dyrek to r 
w ydziału w kom rząd. spraw wewn. i duch., Andrault 
prezydent m. W arszaw y, baron Zass członek W ar­
szawskich departam entów  rządzącego senatu, Petrow 
dodsekretarz stanu przy  radzie adm inistracyjnej, jako- 
też radcy stanu: baron Fersen urzędnik do szczególnych 
poruczeń przy  JO . K s i ę c i u  Nam iestniku i Sojiano u- 
rzędnik kancellaiji dyplom atycznej.

— W upłyniouyin tygodniu , po ukończeniu 
zw ykłych examinow szkolnych, odbyły się akty 
uroczyste we wszystkich prawie tutejszych in sty ­
tu tach  naukowych. Nowe pokolenie weszło w skład 
społeczeństwa naszego — witamy je  ze w spółczu­
ciem, bogdajby usprawiedliw iło pokładane w niem 
nadzieje, dowodząc w czynie, że potrafi urzeczy­
wistnić i obrócić na pożytek ogółu, wykształcenie, 
do którego drogi i sposoby osiągnięcia go, wska­
zane są w szkołach. Świadectwo jak ie  po przej­
ściu naukow ych szczebli, otrzym ują w św iat wy­
chodzący uczniowie, jest dopiero pierwszym kro­
kiem do dojrzałości; kto dobrych zaczątków spo­
sobnie użyć potrafi, kto nie powstrzym a się na dro­
dze pracy i trudów  około ciągłego w ydoskonale­
nia umysłu i skrzętnego zbierania wiadomości, 
ten tylko może mieć nadzieję, iż stanie się użyte­
cznym członkiem społeczeństwa; ci zaś, którzy są­
dzą, iż z uderzeniem ostatniej godziny szkolnej, 
nastała dla nich chwila folgi, ba, zupełnego może 
już wypoczynku, że uzyskany patent nadaje im 
praw o do rzucenia się pełnemi piersiami w życie 
i pohopnego użytkowania z jego lekkiej a ponę­
tnej strony, ci zaiste, zmarnują w sobie wszelkie 
dobre zawiązki i pożyteczne ziarno, i staną się 
smutnym a bezpłodnym chwastem, co zagłusza 
wszelką żywotność, w szelką siłę, wszelkie zaso­
by narodowe.

Te uroczyste obchody, które w skazują nam ka­
żdorocznie na czem i jak  trwało przyszłość naszą 
budować wypadnie, rozpoczęły się aktem uroczy- 
stym, odbytym  w zeszły czwartek w instytucie

szlacheckim, k tóry  raczył zaszczycić obecnością 
swoją JO. Książe Namiestnik K rólestwa, otoczo­
ny  gronem znakomitych dygnitarzy duchownych, 
wojskowych i cywilnych. Na ten akt, tak jak  ka­
żdorocznie, zebrała się znaczna ilość obywateli i 
rodziców uczącej się młodzieży. Po zagajeniu aktu 
przez p. o. dyrektora instytutu, radcę stanu Kie- 
w/irzii, odczytaniu w ypracow ać i wypowiedzeniu 
deklamacji w różnych językach, JO. Książe Namie­
stnik raczył własnoręcznie oddaw ać tak nagrody 
i pochw ały odznaczającym się pilnością w nau­
kach uczniom, jakoteż patenta kończącym insty­
tut, z pomiędzy których otrzymał medal złoty 
Stanisław Gliszczyński, srebrne zaś: Rossman E d­
ward, Moldenhawer Alexander, Gockowski Tade­
usz i Kiślański Władysław.

W  piątek akt uroczysty odbył się w instytucie 
gospodarstw a wiejskiego i leśnictwa w Marymon- 
cie, o czem już  wczoraj szczegółowo donosiliśmy, 
dnia zaś wczorajszego miał miejsce w gmachu 
Kazimierowskiin takiż akt z ukończonych nauk 
w gimnazjach Gubernjalnem, Realnem, szkole 
sztuk pięknych, jakoteż szkołach filologicznych. 
I tutaj Jaśnie Oświecony Książe Namiestnik ra­
czył przewodniczyć, w towarzystwie JJW W . JX . 
Fijałkowskiego, arcybiskupa metropolity warszaw ­
skiego, JX . biskupa podlaskiego, radcy  tajnego 
Muchunowa, dyrektora głównego w kommissji rzą­
dowej spraw  wewnętrznych i duchownych, kura­
tora okręgu naukowego warszawskiego i innych 
znakomitych osób. Akt zagajony został stosowną 
przemową przez dyrektora gimnazjum realnego, 
radcę dworu Łyszkowskiego. Następnie ucznio­
wie popisywali się z pamięci z utworami z celniej­
szych autorów, i odczytywali własne swe prace 
w językach: polskim, rossyjskim, łacińskim, fran- 
cuzkim i niemieckim. Tym zaś z nich, którzy w cią­
gu roku szkolnego odznaczyli się dobrem spraw o­
waniem i postępem w naukach, JO. Książe N a­
miestnik raczył własnoręcznie rozdać przeznaczo­
ne dla nich nagrody, już w medalach, już w książ­
kach, i listy pochwalne. Otrzymali medale: z gi­
mnazjum gubernjalnego warszawskiego: z klassy 
7ej: Ignacy Kożuchowski. Z gimazjum realnego,

A n n i i n c j a t i i .
PO W IE ŚĆ  H ISTORYCZNA

przez

Z y g m u n t a  R a c z k o w s k i e g o .
T om I.

(Ciąg dalszy).

la k a  toż nagroda spotkała i perorującego 
ze stołu młodzieńca, i trzeba mu to przyznać, 
że na nią rzeczywiście zasłużył. Mówił on bo­
wiem nietylko ozdobnie i płynnie, ale i ze zna­
jom ością rzeczy, godną powszechnego uzna­
nia. Wszystkie zdarzenia bezkrólewia, lubo 
epoka ta  jeszcze wtedy nie była częścią na- 
rodowćj historji, znał on nietylko ze słuchu, 
ale i z dokumentów publicznych, które nieje­
dnokrotnie przytaczał; zdarzenia te przedsta­
wiał on z historyczną skrupulatnością a co 
ważniejsza, umiał je  nietylko historycznie ze 
sobą zestawić, ale określił także ich dziejowe 
znaczenie, z któregoto punktu jednocześnie 
bardzo jasne rzucił światło i na politykę ów­

czesną, dając przytem do zrozumienia, co ta 
polityka już uczyniła i co jej jeszcze do uczy­
nienia zostaje. Krótko mówiąc, pomiędzy szla­
chtą ówczesną, —- umiejącą czyny spełniać, 
ale rzadko się zastanawiać nad niemi, umieją­
cą czuć głęboko i żywo stanowiące o sprawie 
publicznćj zdarzenia, ale nie znającą się w ca­
le na tern, co jest polityczna rozwaga, — za­
jaśniał on w tej chwili jak  lampa oliwna, przy 
którćj świetlepromiennem, jego słuchacze, po 
raz pierwszy dziś podczas bezkrólewia, zaj­
rzeli czystem okiem w swe własne serca i po 
raz pierwszy także objęli okiem cały ten cha­
os wypadków od razu, który dotychczas oglą­
dali tylko częściowo, pod promieniami chwi­
lowych żądz i uniesień. Była to ze strony mło­
dzieńca niepospolita zasługa. Umiano też ją  
ocenić i uszanować — i kiedy zaraz z począt­
ku jego perory poodkrywano głowy i pocho­
wano szable do pochew, — teraz go słucha­
no z wytężoną uwagą i była cisza, jak  pod­
czas nabożeństwa w kościele.

W idząc tęprzew agę, ten spokój, to uczucie 
uszanowania, rozlane po całem tern zgroma­
dzeniu, niedawno jeszcze tak  wzburzonem i 
rozsrożonem, można było być już zupełnie pe­
wnym, że jakiekolwiek ostateczne wrażenie

wywrze ta  m owam łodzieńęa, szlachta już ani 
pomyśli o wznieceniu na nowo dawnego zgieł­
ku, i krew braterska pozostanie w całości, 
czyli mówiąc ówczesnem słowem: uchowa się 
na lepsze czasy Rzeezypospolitćj.

Takiem też napełniony przekonaniem gospo­
darz domu, całkiem ze swego przerażenia o- 
chłonął i słuchając tej mowy z najprzykład- 
niejszem oczewiście zajęciem, patrzał nietylko 
z wyrazem nieskłamanej wdzięczności, ale 
prawie z nabożeństwem na mówcę.

Tak przysłuchiwali się także i inni.
Nie należy jednakże myśleć, ażeby pomię­

dzy słuchaczami nie znajdowali się także i ta ­
cy, którzy tej mowy nie potrzebowali zupeł­
nie, bo w potrzebie koniecznej, byliby ją  także 
potrafili powiedzieć. W  ówczesnej Polsce bo­
wiem, lubo nieuctwo było powszechnem, a i 
uczoność naw et taka, ja k ą  można było nabyć 
w ówczesnych szkołach, nie daw ałaby jeszcze 
rzeczywistej oświaty, nie brakowało przecież 
na ludziach oświeconych istotnie. Oświata ta, 
którćj treść główną stanowiła tylko owa mo­
ralna, tradycyjna, obyczajowa spuścizna, w da- 
wnćj Polsce na wszystkich niemal szlachec­
kich domach nieoddzielna od spuścizny ma-
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z k lassy  7ej kursu  2go, z oddzia łu  mechaniczne­
go: L udw ik  Dom ański, Jan  Barwinki: z oddziału  
chemicznego: Ju l jaa  Żyliński, E d w a rd  K aczkow ­
ski, M arcin Solecki, *dam  Stanisław ski, Roman 
W aw nikiew icz.  «

Po  ukończeniu JO . Książe Namiestnik
przeprow adzony  przez J W .  tajnego radcę  Muchu- 
nowa, udał się do' gó rnych  komnat, d la  zwiedze­
nia znajdującej się tam  w ystaw y  uczniów szko ły  
sztuk pięknych, gdzie za Jego Książęcą Mośeią 
podąży ły  również znakomite osoby, które zaszczy­
ciły akt sw oją obecnością, oraz liczne grono pu­
bliczności. JO . Książe raczył tam szczegółowo o- 
g lądać  w ystaw ione prace i u tw ory  kształcącej się 
młodzieży i p rzy  wyjściu objaw iłsw oje  zadow ole­
nie J W .  Kuratorowi, jako  i całemu zwierzchnic­
tw u  szkolnemu, oraz uczniom za ich postęp  w n au ­
kach. O tej wystawie, k tó ra  w bieżącym roku 
więcej może niż w przeszłych zasługuje na uwagę, 
dam y wkrótce szczegółowe sprawozdanie .

P o  ukończeniu, uczniowie podobnie  jak  przed 
zaczęciem zebrali się pow tórn ie  w  kościele P P .  
W izytek , gdzie uczestniczyli w  dziękczynnem n a ­
bożeństwie, z pow odu szczęśliwie ukończonego 
ro k u  szkolnego.

Tegoż dnia  o godzinie 5ej z południa, w tej s a ­
mej wielkiej sali pałacu  Kazimierowskiego, odbył 
się ak t u roczysty  szkół pow ia tow ych  realnych.

liorrespoiH lencja Mroniki*
Ż yto m ierz , (1. 2 (14) Czerwcu 1S57 r.

Pisząc  n a  drugi dzień po ow ym  dniu  fatalnym, 
k tó ry  miał rozproszyć naszą  biednąziem ię po prze­
paściach nieskończonności, nie można nie w sp o ­
mnieć j a k  dzień ten spędziliśmy. KazMy by ł pod 
wrażeniem, jeś li  nierozpaczliwej bojazni to cichego 
niepokoju, a i najobotniejszy czyli zdrow o rozu­
m ujący  niemniej by ł zaprzą tn iony  p a trząc  na p rze ­
rażonych  i czyniąc sobie pytanie, j a k  fałsz ten 
o końcu świata  tak  rażący i ubliżający religji i 
św ia tłu  zdrowego rozumu mógł opanow ać  całą 
pow szechność  ludzką? U  nas a może i gdzieindziej, 
w iarę  w praw dziw ość  rachunku  niemieckiego a s tro ­
nom a podniosły  rozsiane tego rodza ju  przepo- 
-wiednie z jak ichś iś  ksiąg  żydow skich. Mam przed  
so b ą  przetłumaczony w ypis z K ronik i Cemach- 
D aw ida , że ro k u  1725 widziana by ła  now a gw iaz­
d a  skutkiem której były straszne burze, od  k tó ­
ry c h  runę ły  wielkie gm achy i kamienne doiny a 
ludzi zginęło przeszło 3,000, w  innej zaś księdze 
m a b yć  przepowiedziano, że ta  sam a gwiazda 
zjawi się o 5ej godzinie rannej 1 (13) Czerwca r. b. 
T o  też żydzi byli u  nas w  p raw dziw ym  szale 
trw ogi i przerażenia: my zaś w dniu tym  spędzili 
k ilka godzin nie na  naradach  ja k  zapobiedz ka ta ­
klizmowi świata, k tóry  miał zrządzić ognis ty  czy 
w odn is ty  kometa, ale tym  klęskom jak ie  los nie­
przyjazny zrządza między ludźmi, to j e s t  uczes t­
niczyliśmy w odbyw ającem  się tygodniowein  p o ­
siedzeniu tow arzys tw a  dobroczynności. G orąco i 
poczciwie krząta  się i pracuje  nasza gars tka  d o b ro ­
czynnych osób około niesienia pom ocy cierpiąeej

terjalnej, — lubo nowoczesne wyobrażenia 
niemal żadnej do niej nie przywiązują (vagi,—  
była jednak skarbem tak wielkim, że niepo- 
trzeba było do niej nic więcej tylko dóbrćj 
woli i wrodzonego rozsądku, ażeby nią samą 
wszystkim obowiązkom podołać a w danym  
razie nawet i wielkim czynom wystarczyć. —  ̂
Dziś tej tradycyjnej oświaty, na której niegdyś.; 
opierały sie domy a z której snuł się także 
w największej części tak wspaniały i świetny 
żywot całego narodu, nie masz już ani śladu, 
bo, przyznajmy to sobie otwarcie, samiśmy tę 
nić złotą zerwali, po której z ojców i dziadów  
spływały na nas te skarby, — i jak nam źle 
jest z tem dzisiaj, jak pomimo całej naszej na­
uki, literatury, kunsztów i w ogóle całej dzi­
siejszej cywilizacji, nie umiemy owej zaschłej 
krynicy starych cnótniczem zastąpić, widzi to 
każdy, kto tylko nie chce nie widzieć, przy­
zna każdy, kto ma dobrą wolę do przyznania 
słuszności. Dzisiaj tedy może już tylko cienie 
tej pradziadowskiej tradycyjnej oświaty błą­
kają się między nami, — lecz wówczas jesz­
cze żyła ona w całej swej pełni; i ona to by­
ła  owem źródłem tajemnem, które pomimo 
długoletniej ciemnoty i nieuctwa za Sasów, 
przechowywało przecież w sobie taki zasób

braci swojej. O by  ty lko  w ytrw ali  w tem świętem 
dziele żywej miłości bliźniego spraw  to dobry  
Boże, a nadew szystko  oby się niezraźali pok ą tn ą  
k ry ty k ą  czynności swoich pam iętając  że to dziś 
takie czasy iż ludzie o wszystkiem m ędrkują  i sami 
leniwi w dobrych  uczynkach  skorzy  są nicować 
sp raw y  drugich. Dawniej, mówi J. 1. K raszew ski (“) 
p racow nik  na każdem polu poczciwej pracy, sp o ­
kojny rzucał ziarno, a grzało mu słonko i śpiewał 
skow ronek  i w ia tr  go ochładzał, a poczciwi ludzie 
pozdraw iali z gościńca słowem. Dopomóż Boże! 
a dziś p racow nik bojować musi o topo le ,  skrapiać 
je  swojem potem a k rucy  kraczą  mu nad głową, a 
przechodnie  proszeni i nie proszeni b ad a ją  co się 
to tam takiego robi i śmieją się że nie tak  j a k b y  
to oni z założonemi rękami wymyślili.

Mówiąc o naszem tow arzystw ie  dobroczynności 
nie mogę nie wspomnieć o majówce czyli zabawie 
majowej odbytej tu  d. 27 z. tu. we W rang lów ce  
to j e s t  w lasku odległym od m iasta  o 4 wersty, 
a zarządzonej przez toż tow arzystw o  na  dochód  
ubogich. Zabaw ę tę s tanow ił tak  nazw any  bazar 
czyli orzedawanie  przez dam y  rozm aitych  p rzed ­
miotów, jak o  to: herbaty , cukrów, pomarańcz it .  d. 
po cenach jak ie  kupu jący  z hojności dla ubogich 
ofiarować raczy. P rzy ję ły  na siebie to zajęcie się 
dosto jne osoby: J W .  jenera łow a O lrosim owa, 
m arszałkow a Mikuliczowa i Niewinierzycka, pre- 
zesowa Podhorodeńska ,  panie: K aczkow ska, Jeło 
wieka, Kochow a, P uczk o w sk a  i Terajewiczowa 
z p rzybranem i do pom ocy młodemi paniami, a 
by ły  to bez przesady  powiedzieć można, najp ięk­
niejsze i najwdzięczniejsze kw iaty  naszego W o ły ­
nia.

Dzień by 1 pogodny, zebranie liczne i świetne, a 
ożywienie się wszystkich jednein celem przynie­
sienia pomocy bieduym, miało t.ak przejm ujący  u- 
rok, iż każdy  czuł się szczęśliwym tem najwię- 
kszem szczęściem, jak ie  dać  może pospólne miło­
wanie się ludzi między sobą, a g Jy  o zm roku s to ­
ły hand low e  ubrane w kw ia ty  i kryształy  za jaś­
niały  światłem, gdy lasek sosnow y  gdzie stoły te 
poustaw iane były, ob lany  został blaskiem tysiaca 
lamp kolorow ych, a dom szw ajcarsk i tam znajdu­
ją c y  się, festouami takichźe lamp zapłonął, a tu  i 
owdzie w łunie tych  świateł, tłumne k rążą  grona, 
a tam pośrodku  na przygotow anej arenie nadob  
ne tańczą pary  to zap raw d ę  był to w idok tak  cza- 
rownego złudzenia ja k b y  się działa j a k a  fan tas ty ­
czna nieziemska scena. T a k ie  efektowourządzenie  
zabaw y winni byliśmy p. depu ta tow i cywilnej iz­
b y  Cieszkowskiemu, a dla ubogich przyszło z tąd  
50.) rs A, K.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
HPvp***ze T e le ig r u f i c z n r .

P a r y ż  24 C z e r w c u .  (Z rana). W  uzu­
pełnieniu wczorajszych doniesień co do rezulta tu  
w yborów  z prowincji, dodam y, że pan Montalem- 
bert nie u trzym ał się w Doubs, a pan Durfort  de 
Civrac w B aupreau  (Maine et Loire). Jenera ł Ca- 
vaignac nie utrzym ał się w Meurthe, Marne, Mor-

skarbów moralnych, że kiedy przyszły czasy  
po temu, to nie zabrakło krajowi mężów, 
przypominających cnotami swemi wieki Zy­
gmuntów i Kazimierzów. Toż i tutaj, jakeśm y  
to powiedzieli powyżej, nie brakło słuchaczów  
takich, którzy sami ze siebie znali dokładnie 
położenie kraju ówczesne — a jeżeli słuchali 
tej mowy z równem całemu zgromadzeniu za­
jęciem, to czynili to przedewszystkiein dla da­
nia ze siebie przykładu innym, a nareszcie i 
dlatego, że zawsze młodzieniec, objawiający  
niezwyczajne z d o ln o śc ią  do tego energję i 
śm iałość, do wystąpienia publicznego koniecz­
ną a nie zawsze towarzyszącą zdolnościom, 
w samej rzeczy godzien jest tego, ażeby pilną 
nań zwrócić uwagę. Takiemi też byli w samej 
istocie dwaj poważni mężowie, którzy stojąc 
przy końcu długiego stołu, na którym stał 
m łody m ówca, od początku jego mowy do te­
raz, śledzili z najpilniejszą uwagą każde s ło ­
wo powiedziano przez niego. Jednym z nich 
tedy był podkomorzy sieradzki, białow łosy  
starzec już wtenczas, szanowany powszechnie 
iiietylko jako princeps nobilitatis, ale i jako 
człow iek znamienitego rozumu, —  drugim zaś 
Jmć pan stolnik Szadkowski, szlachcic cieka­
wy, wszystko wiedzący i będący jakby żyw ą

bihan, N ord  i Vaucluse. Nie wiemy jeszcze rezu l­
ta tu  jeg o  k an d y d a tu ry  w Lot.

i '  a r y  i  25 C z e r  w r a. Dzisiejszy Monileur 
ogłasza rezulta ty  25 now ych w yborów  na p ro ­
wincjach, z k tó rych  dw a  w ypad ły  na korzyść o- 
pozycji. Dotychczas licząc razem z Paryżem, w y ­
brano 250 depu tow anych , z k tó rych  o ś m i u  n a ­
leży do opozycji.

M a d  r y  t 21 C z e r w r u. H rab ia  Bludow, 
drugi sekretarz  poselstwa CESARSKO-Rossyjskiego, 
p rzy b y ł  tutaj.

Nominacja księcia Rivas na posła h iszpańskie­
go w Paryżu , zdaje się nie ulegać ju ż  w ątp liw o­
ści. R ząd  francuzki życzy sobie tego i poseł fran- 
cuzki w Madrycie, m argrab ia  T urgo t ,  gorliwie 
popiera  ten interes. (Neue P r. Zlg).

A N G L J A.
Londyn  22 Czerwca. P rzedw czoraj K rólow a, 

książę Albert, księżniczka W iktorja , książę F ry d e ­
ryk-W ilhe lm  pruski i aroy-książe F e rdynaud-M a- 
xymiljan, udali się do Brompton aby  znajdować 
się przy o tw arc iu  muzeum w Kensington.

W ed ług  wiadomości z P rzy ląd k a  Dobrej N a ­
dziei s ięgających do 29 kwietnia, guberna to r  sir 
G. G rey o tw orzył w dniu 7 kwietnia par lam ent tej 
kołonji. W  mowie zagajającej wyraził zadow ole­
nie swoje z przybycia  i zachow ania  się legji nie­
mieckiej. D ochody  skarbu  kolonji na  rok bieżący 
podaw ane  są  na 387,000 fst., co w p o ró w n a­
niu z zeszłym rokiem wykazuje powiększenie 
80,000 fst.

Naczelny wódz armji angielskiej książę Cam­
bridge w ydał postanowienie tyczące sie kształcenia 
naukow ego p rostych  żołnierzy i podoficerów. W e ­
dług tego postanow ienia  każdy  żołnierz winien do 
wyznaczonej mu szkoły tak  długo regularnie u- 
częszczać, dopóki nie nabędzie potrzebnej w p raw y  
w czytaniu, pisaniu i rachunkach . D ow odzącym  
oficerom zalecono służbę tak  zarządzać, żeby każ­
dy  żołnierz przynajmniej cztery godziny w ty g o ­
dniu mógł znajdow ać się na nauce w szkole i ża­
den pros ty  żołnierz nie może zostać sierżantem d o ­
póki przepisanej biegłości w tych  e lem entarnych 
naukach  nie nabędzie. W yją tek  od tój reguły 
w takim tylko razie jes t  dozwolony, jeśli  żołnierz 
zasłużył na ten aw ans w obec nieprzyjaciela. In a ­
czej przy aw ausie— obok ró w n y ch  zupełnie za­
s łu g —ten ma mieć pierwszeństwo, k tó ry  okazał 
najw iększą biegłość w naukach. Podoficerowie 
mają od b y w ać  w yższy  kurs nauk.

F rega ta  am erykańska  M agura  p rzygotow aw szy  
się należycie w P o r tsm o u th  do przyjęcia liny tele­
grafu elektrycznego transatlantyckiego, odpłynęła 
przedwczoraj do Liverpool dla wzięcia tej liny na 
pokład.

W  w ydanej dziś niebieskiej księdze (zbiór d o ­
kum entów u rzędow ych  w pewnej sprawie) czy­
tamy, że sir Jo h n  B ow ring  w dniu 28 stycznia 
w imieniu rady  wykonawczej (executive Council) 
w H ong-K ong  prosił o 10.000 fst na potrzeby o- 
brony tej kolon ji, z dodaniem, że ta  summa winna 
być uw ażaną jak o  zaliczenie które później jako  
w ynagrodzenie  kosztów wojennych od rządu  chiń-

gazetą wszystkich wydarzeń.
Kiedy więc perora młodzieńca już się w ido­

cznie zaczęła zbliżać do końca i cichym sze­
ptem nie można już było popsuć sprawionego 
przez nią wrażenia, podkomorzy sieradzki, 
który się długo przez okulary przypatrywał 
twarzy wdzięcznego m ówcy, trącił w łokieć  
stolnika i sp y ta ł:

— Proszę waści, a jakże mu im ie temu o- 
ratorowi?

— To jest Imć pan Bierzyński, —  rzekł na 
to stolnik, — jako się pokazuje, m ówca w ca­
le ozdobny.

— Ale co to ozdobny! —• zaw ołał podko­
morzy, zdejmując okulary z orlego nosa i cho­
wając je w safianową pochewkę, — waszm ość 
za mało powiadasz, bo tam nietylko ozdoba, 
nietylko sensus jak trzeba, ale i zręczność tak 
sprawna, że zaręczam WPanu, dawno już nie 
słyszałem  tzk obrotnego a przy tem tak kształ­
tnego języka. Przyłóżno w aść tylko uwagi, 
toż to cytuje exempla z historji, pierwsze le­
psze, jakie mu się nawiną, a przecie mu się 
każdy tak obraca na końcu, jak mu tego po­
trzeba, i z każdego umie wyciągnąć iwód  
na swój zręcznie tajony proposit. Umieć do-



skiego zażądanem będzie. Tę summę udzielił pan 
Labouehere z przychyleniem się pierwszego mini­
stra. W  dniu 13 marca pan Bowring zażądał zno­
wu 10,000 fst., ale dotąd żądaniu temu nieuezy- 
niono zadość. (Pr. •SI.  Anz.)

Londyn 23 Czerwca:, A roy-ksiąźe Ferdynand-Ma- 
xymiljan odwidził wczoraj miasto Portsmouth, 
gdzie władze miejskie i portowe przygotowały dla 
niego uroczyste przyjęcie. Arcy-książe za kilka 
dni odpłynie z Sheerness do Belgji.

Dziś odbywa się w Londynie meeting w przed­
miocie wzniesienia pomnika Roberta Clive. Dziś 
bowiem ]est sto lat jak jenjalny awanturnik Ro- 

. bert Clive odważył się na stoczenie bitwy pod 
Plassy; mając tylko 3,000 ludzi a między niemi 
zaledwie 1,000 europejczyków, pobił na głowę ar- 
mjęSarajah Dawlah. liczącą 55,000 ludzi, a przez 
podbicie Bengalu położy! węgielny kamień potęgi 
angielskiej w Indjach wschodnich. Towarzystwo 
handlowe wschodnio-indyjskie ofiarowało5Ó0 fst. 
na ten pomnik.

Odkryto że istnieją jeszcze potomkowie w pro ­
stej linji, siostry Szekspira Joanny. Poszła ona za 
niejakiego pana Ilart.  którego ósmy z porządku 
potomek mieszka w Tewkesbury wAnglji, pod na­
zwiskiem Thomas Shakespeare Hart. Potom ko­
wie rodziny Szekspira w linji męzkiej dawno wy­
marli.

— Wczoraj pod przewodnictwem księcia Al­
berta przy asystencji biskupa Londynu i sześciu 
innych biskupów, tudzież lorda Granville, odbyła 
się konferencja w przedmiocie wychowania ludo­
wego. Po  mowie zagajającej księcia Alberta, któ­
ra  z zapałem została przyjęta, sekretarz odczytał 
raport, według którego od roku 1839 przeszło 2 
milj. fst. wydane zostały przez rząd na budowę 
szkół, a 1,200,000 fst., na ich utrzymanie. Lord 
Brougham uważał za potrzebę zjednać i pełną 
wpływu klassę fabrykantów dających robotę, na 
korzyść celów tego zgromadzenia. Według nie­
go nie tyle idzie w Anglji o tworzenie szkół dla 
dzieci jak raczej o dostawienie dzieci szkołom. 
Biskup Oxford żalił się na upadek powagi i wła­
dzy rodzicielskiej a wzrastające nieposłuszeństwo 
młodzieży. I  w tern według niego polega zaród 
wielkiego złego. Kilku innych duchownych prze­
mawiało w podobnymże duchu.

Dziś konferencja ta odbywać ma drugie posie­
dzenie, na którem pojedyncze kommissje prace 
swoje rozpoczną. (\eue Pr. Zlg).

A U S T  R J A.
■ — Ocstr. Corresp., wpółurzędowy dziennik au-
strjacki, zawiera następujący artykuł:

Francuzki Moniteur zasługuje na zupełną wiarę 
i zaufanie kiedy mówi o interesach Francji lub o 
ezynaeh zarządu francuzkiego. Ale co do rapor­
tów jakie mu przysyłają jego korrespondenei 
względem wypadków i położenia obcych państw, 
ten dziennik, tak samo jak każdy inny, nie może 
bezwarunkowo ręczyć za ich dokładność.

Z uwagi na szanowną pozycję Monitora, ubole­
wać należy, że jego korrespondencje z Jassy wi­
docznie noszą cechę dui ha stronniczuego iżemogą

i » i i i i m h i « h m h i i m i m  i u j i m  i . i n i u M i i i M t t n w B i

brze historję, nie powinna to być nowina, boć 
to jest pierwsza rzecz po pacierzu; ale umieć 
ją  tak, aby jej jako broni używać w perorach, 
jest to zawsze zasługą. Ą używać jej zręcznie 
i z dobrym skutkiem, to już naw et i sztuka. 
A tę sztukę, ile uważam, posiada tenm łodzie- 
niec w wysokim stopuiu. Bo już tó prawdę 
mówiąc, trochę on fałszem wojuje z tą  swoją 
historją. Z przytaczanych przez niego przy­
kładów  właściwie inne w ypadałyby wnioski. 
Nie dlatego przegrawalipolacy, że ichniecier- 
pliwość gubiła, ano częściej dlatego, że się 
zbyt długo ociągali ze sprawą. Nie raz i nie 
dwa byłaby Polska i niewiedziała o Ordzie, 
gdyby jej byli drogę zastąpili zawczasu a  nie 
aż wtenczas, kiedy już była u Lwowa, albo i 
dalej. Ale u niego ztąd nauka przeciwna, 
w czem zresztą na dzisiaj niewymownie go 
chwalę, bo tak mówić powinien. W  drugim 
już wniosku jest za to prawy jak  trzeba, bo 
istotnie dlatego omijały nas z naszych zwy- 
cięztw korzyści, że nas stać było na to, aby 
się zerwać i pobić, ale nie umieliśmy nigdy 
w ytrwać do końca w imprezie, co też i bar­
dzo zręcznie powiedział. Ale że taki młody i 
tabMuż wprawny! Rozważając to sobie, tak 
tnysi-ąi żeby to kiedyś mogła być z tego pocie-

wprowadzić w błąd opinję publiczną. Oskarżenie
0 wpływ na wybory przez system postrachu jakie 
wymierza przeciw kajtnakanowi irządowi multań- 
skiemu korrespondencja z Jassy 19 maja ogłoszo­
na przez Monitora w numerze z 14 czerwca, nie ma 
zatwierdzenia w żadnym sposobie przez wiarogo- 
dne raporty które mamy przed oczami.

Raporta te ani wzmianki nie zawierają o tych 
przekroczeniach, jak  naprzykład o zagrożeniu kij- 
mi, naczelnikom korporacji, dla zmuszenia ich do 
podpisywania petycji przeciw połączeniu Księztw. 
Duch prawości ożywiający księcia Vogorides czy­
ni podobne oskarżenie niepodobnem do wiary. Jeśli 
korrespondent z Jassy nazywa skandalicznym ma­
newrem to że kajmakan dał trzydzieści patentów 
oficerskich w milicji prawie wyłącznie synom wy­
borców, to rzeczywiście przyznać należy, że w o- 
bec teraźniejszego prawa wyborczego wMołdawji 
trudno byłoby mianować na oficerów w milicji, 
kogo innego jak synów wyborców, skoro temi o- 
ficerami mają być krajowcy. Książe kajmakan, 
mówi dalej ta korrespondencja, przesłał tysiące 
patentów na bojarów, dla rozdawania ich przy­
chylnym rządowi wyborcom na prowincjach. Na 
to powiemy, że książę nie ma prawa dawania ta ­
kich nominacji, a zatem dane przez niego nie mia­
łyby żadnej ważności.

Mamy powód przypuszczać tu, że Momleur po- 
mięszał atrybueje kajmakanji (tymczasowej rady 
administracyjnej) według statutu organicznego, 
z atrybucjatni kajmakana nadzwyczajnego, który 
sam tylko przez czas swojego urzędowania wyko­
nywa wszelkie prawa hospodara. Bajka o tych 
mniemanych tysiącach patentów bojarskich tn 
blanco, nosi na sobie zbyt uderzającą cechę prze­
sady, żeby potrzebowała zbijania lub urzędowego 
zaprzeczenia.

W  ogóle winniśmy powiedzieć, że wiadomości 
nadeszłe tu z Jassy oddają zupełną sprawiedliwość 
najzupełniejszej beztronnosci i rozsądnemu postę­
powaniu księcia Vogorides w trudnem swojem 
stanowisku. Prócz tego jes t  to faktem niewątpli­
wym że większość przeważna ludności mołdo-wo- 
łoskiej przeciwną jes t  dążnościom unjonistów.

(Le Nord).
F R A N C J A.

Paryż 23 Czerwca. Sak przewidywano powszech­
nie, oppozycja tam tylko znalazła powodzenie, 
gdzie miała jednego tylko kandydata. Tam gdzie 
było dwóch kandydatów, stanowcza wyższość o- 
kazała się bez wyjątku za temi, których popierały 
Presse, .Siecle i Journal dc* Debuts, przeciw tym 
których przyjęły Courrier de Paris i Estafette. 
Zdaje się zatem, że w okręgach gdzie skutkiem 
braku absolutnej większości wypadnie przedsię­
wziąć balotowauie, kandydaci tej ostatniej listy 
ustąpią zupełnie swoim szczęśliwym współzawo­
dnikom. Mówiono dziś. ale nie ręczymy za to, że 
jenerał Cavaignac ustępuje miejsca w trzecim okrę­
gu swemu współzawodnikowi oppozycyjnemu pa­
nu Bethmont. Słyszeliśmy także, ale nie możemy 
zapewniać, że obliczenie głosów w 4ym okręgu

cha, żeby tylko zacność była przytem i cnota.
1 powiadasz waść, że to nasz, sieradzanin?

—  Jes t on nibyto nasz a niby nie nasz, — 
rzekł na to stolnik, -  i jakto mówią, kiedy- 
by było z niego co dobrego, moglibyśmy się 
przyznać do niego, a kiedy ladaco, to wy­
przeć.

A na to podkomorzy z uśmiechem:
—  W aszmość zawsze po staremu na dwo­

je   aleć tu przecie dawniej był między nami
Bierzyński, jeśli mnld parhięć nie myli, nowo­
gródzki podstoli, który miał zasobąW esslów - 
nę, podskarbiego powinowatą a który posia­
dał dziedzicznie wieś Gozdawkę po Wesslach.

— Otóż ten podstoli, — mówił dalej stol­
nik Szadkowski, —  to był ojciec tego m łode­
go, ale był on nie Sieradzanin, tylko z Litwy 
przychodzień...

— Panie bracie! — zaw ołał na to podko­
morzy, — ten Bierzyński nie był z Litwy przy­
chodzień...

Powiedziawszy wszakże te słow a za nadto 
głośno, spostrzegł się starzec, i nie chcąc p rze­
szkadzać perorze, która jeszcze wciąż trw ała, 
wziął stolnika pod ramie i zaprowadził go

okazało stanowczą większość dla kandydata rzą­
dowego p. Varin.

W ogóle p°d°bno pokazało się z oblicznia 
dwóch obozów w Paryżu, że oppozycja ma 96,000, 
a rząd 1 10000 obrońców. Uderzyła powszechnie ta 
okoliczność, że cyfra oppozycji jes t  prawie ta sa­
ma, jak ą  mieliśmy w pierwszein głosowaniu po 
grudniowym Coup d ’Etat. Zresztą jesteśmy przy­
zwyczajeni widzieć stolicę dzielącą się na dwa 
stronnictwa prawie równe, wtenczas, kiedy cała 
Francja zdaje się wznosić jednę choręgiew.

Jeśli rząd niemiahdostatecznego szczęścia w wy­
borach paryzkich, za to wybory departamentowe, 
dotąd przynajmniej zapowiadają mu prawie niepo­
dzielne zwycięztwo. Dotąd nie mamy dziesięciu 
deputowanych oppozycyjnych, a między niemi po­
łowa takich, którzy zapewne odmówią przysięgi. 
Jenerał Cavaignac we wszystkich departamentach 
gdzie się przedstawiał, został zwyciężony. Nieu- 
trzymanie się pana Montalembert w Doubs, jest 
także dużo znaczącym faktem.

UwazV.no, że okręg milowy, a mianowicie Bel­
leville, gdzie zawsze objawił się wysoki zapał na­
poleoński, tym razem głosowały w znacznej czę­
ści za kandydatami republikańskiemi, Jest to skut­
kiem tej okoliczności, że drożyzna mieszkań w y­
prowadziła wielką liczbę robotników paryzkich 
za mur akcyzowy. Zauważano także, że dwaj me­
rowie pomieszczeni na liście kandydatów rządo­
wych nie utrzymali się.

— Jutro w S t Cloud obiad i przyjmowanie przed 
wyjazdem Cesarza do Plombieres. Zapowiedziana 
podróż Cesarza do Osborne ma podobno na celu 
zapewnienie powodzenia sprawy Księztw naduunaj- 
skich, którą Cesarz najczynniej się zajmuje. Ale 
przedewszystkiem nie zaręczamy za pewność tej 
podróży. (Ind. Belge).

’  KSIĘZTW  A NADDUNAJSKIE.
Czytamy w korrespondencji paryzkiej w Indep, 

Belge:
Nie bez wielkiego zadziwienia uważamy tu u- 

porczywość, z jaką  dzienniki austrjackie, a nawet 
i niektóre inne niemieckie zapowiadają bliski i po­
myślny wypadek Hnegocjacji względem projektu 
lorda Clarendon (sio) żądającego wprowadzenia 
w Mołdawji i W ołoszczyznie połączenia czysto ad­
min i stracyj n ego.«

Naprzód uczynimy uwagę, że projekt ten nie 
należy bynajmniej do lorda Clarendon; przeciwnie 
był on jasno przedstawiony w ostatnim okólniku 
Fuad  paszy, wówczas ministra spraw zagrani­
cznych w Turcji. Ze Anglja teraz specjalnie radzi­
ła Porcie przyjęcie tego mezzo termine dla ułatwie­
nia ciernistej kwestji Księztw, to nie ulega wątpli­
wości. Ale chociaż ten projekt ciągle był zalecany 
Francji, gabinet Tuileries dotąd stanowczo odm a­
wia przychylenia się do niego; niepodobna zatem, 
i mamy w tym względzie zupełnie pewne zaprze­
czające wiadomości — żeby p. de Bourqueney o- 
trzymał rozkaz przyzwolenia na ten projekt.

Trzymać się ściśle i niezmiennie ducha i literjr 
traktatu 30 marca, było i jest dotąd postanowie­
niem powziętem przez rząd francuzki. Dla tego

w najodleglejszy kąt sali. Tam stanąwszy n a­
przeciw niego, tak dalej mówił:

—  Ten Bierzyński nie był przychodniem, 
bo ja  sam jeszcze pamiętam Bierzyńskiego 
starego, który był tutejszy i tutaj mieszkał.-— 
Był to, jak  mi się zdaje, ojciec podstolego, a 
dziad tego młodego. Był on wtedy ubogi, ale 
pomne to dobrze, chociaż młody jeszcze by­
łem natenczas, że powiadano o nim, jakoby 
był zubożałym i to przez niefortunne procesy. 
O! otóż teraz dopiero mi to na pamięć przy­
chodzi. Powiadano tak tedy, że jego przodko­
wie, to jest tego starego, którego ja  zapamię­
tam, mieli tu|aj znaczną fortunę, którą przez 
długoletni proces zMączyńskimi stracili; przy­
pominam sobie to nawet, że wyliczano naów- 
czas posiadane niegdyś wsie przez Bierzyń- 
skich które teraz, jeśli się w tem nie mylę do 
naszego Kasztelana należą.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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możem y zaręczyć, ze on czekać będzie dopóki d y ­
w any  m ołdow oloskie ad hue nie ob jaw ią  sw oich 
życzeń Względem przyszłej adm inistracji ich oj­
czyzny, bo ty lko  te  życzenia k ierow ać będą rz ą ­
dem F ran c ji w w yborze tego lub owego p ro jek tu  
adm inistracji.

Ale jeśli zasady  w skazane przez depeszę gabi­
netu konstan tynopolitańsk iego , jak o  najstosow niej 
sze do p rzy jęcia  pew nego ro d za ju  połączenia a d ­
m inistracyjnego K sięztw , nie zostały do tąd  ani na­
w et wzięte pod  roztrząsan ie  przez rząd y  p rzy ch y l­
ne zupełnem u połączeniu, nie można jednak  zaprze­
czyć, że pow yższy  p ro jek t tu recki je s t  obecnie 
przedm iotem  ciągłych rozp raw  w niejednym  salo­
nie dyplom atycznym . Pow szechnie zgadzają  się 
na to, że ten  p ro jek t —  z niektórem i m odyfikacja­
mi, k tó re  w  nim p o trzeb a  będzie zaprow adzić, 
m ianow icie na korzyść  p raw  R um anów  ab antiquo 
ma najw ięcej w idoków  pow odzenia, na  p rzypadek  
je ś lib y  m ołdaw ski dyw an  ad hoc ośw iadczył się 
przeciw  połączeniu , a to  tem  bardziej, poniew aż 
ten pro jek t zjednoczenia adm inistracyjnego M ul­
tan i W ołoszczyzny, przedew szystkiem  p rzed s ta ­
w ia K sięztw om  w ięcej niż jed n ę  rękojm ię rozw oju 
i ulepszenia. (Ind. Belge.)

P O R T U G A L I A .
Lizbona 15 czerwca. K om itet finansow y p rzed ­

staw ił Izbie depu tow anych  lis t żądający  w yzna­
czenia Jego  K r. M ości 100 contos (22000 fst.) na 
koszta  m ałżeństw a, a  60 contos (13000 fst.) rocznie 
na pensję d la przyszłej królow ej. Bil ten  został 
przez Izbę depu tow anych  jednogłośnie p rzy ję ty  i 
zatw ierdzony. R óżne są  wieści co do in d y w id u a l­
ności przyszłej królow ej portugalsk ie j, ale na p e ­
w no d o tąd  imie je j nie je s t  w iadom e.

(Neue Preussische Zeilung).
T  U  R  C J  A.

Konstantynopol 12 Czerwca. O to n iek tóre  szcze­
góły  w zględem  m orderstw a, o k tórein  donieśliśm y 
w czoraj.

N ieszczęśliw y Petrow icz  i jego  tow arzysze  ob ia­
dow ali razem  i poszli na przechadzkę na  w ybrze­
że. M orderca, k tó ry  p iln ie szpiegow ał sw oją  o- 
fiarę, szedł zapew nie za niemi od  hotelu  aż do 
m iejsca, gdzie dzięki ciasnej i ciemnej uliczce, m ógł 
spełn ić  sw oją zb rodnię  i um knąć. P o n iesiony  do 
poblizkiego domu, P etrow icz zaledw ie k ilka go ­
dzin przeżył m orderczy  napad , pom im o n a jtro sk li­
wszej i najtrafn iejszej pom ocy, ja k ą  mu p rzy w o ła ­
ni lek arze  udzielili. P is to le t n ab ity  by ł dw iem a 
ku lam i, z k tó ry ch  je d n a  przeszła n a  w skroś przez 
p raw e płuco. R anny  zachow ał jed n ak  do ostatniej 
chw ili p rzy tom ność  i m owę, ale n iepodobna  było 
w ydobyć z niego najm niejsze naw et objaśnienie 
w zględem  zabójców , k tó ry ch , ja k  się zdaje, znał 
dokładnie. T y le  ty lko  pow iedział w tym  względzie, 
że jego m orderca ok ry ł się p lam ą n ieza ta rtą  nigdy. 
Z resztą  zachow yw ał uporczyw e m ilczenie przy  
w szystk ich  zap y tan iach , k tó reb y  m ogły doprow a- 
w adzić do o d k ry c ia  w innych .

Oto jeszcze n iek tó re  okoliczności, nadające  szcze­
gólny ch arak te r tej zbrodni. S tefo  Petrow icz  k u ­
zyn w ładyki czarnogórskiego i jego  w spółzaw o­
dnik. ja k  m ów ią, do tronu , służył ją k o  kap itan  
w  arm ji austrjack iej, k iedy  w  sku tku  osta tn ich  
w ypadków  w C zarnogórze, zdecydow ał się w ziąć 
dym issję, aby  m ódz czynniej pop ierać sw oje p re ­
tensje do w ładykostw a. Jego  obecność w  K on­
stan tynopo lu , gdzie znajdow ał się od niejakiego 
czasu, m iała w idocznie zw iązek z tym  projektem  i 
zapew niają, że w łaśnie o trzym ał od W ysokiej P o r­
ty  pensję 1500 fr. m iesięcznie, ja k o  jeden  z na j­
znakom itszych wpływ em  członków  stronn ic tw a 
przeciw nego księciu D anielow i, poniew aż rząd  tu ­
recki uw aża za stosow ne zachow yw ać pew ny 
zw iązek z tem stronnictw em , w obec n iezdecydo­
w anego stanu  sw oich stosunków  z księciem  Czar­
nogóry. Petrow icz w iedział, że czyhano na  jego  
życie. Zaw iadom iono go o tem depeszą telegrafi­
czną, a in ternuncja tu ra  au strjack a  zaw iadom iona 
o grożącem  m u niebezpieczeństw ie, doniosła o tem 
P orcie , radząc  aby m u polecono oddalić  się z K on­
stan tynopola . Jakoż Petrow icz postanow ił w yje­
chać do Rossji i w łaśnie lad a  dzień miał odp łynąć  
do O dessy.

N ieszczęśliw y nie zdążył spełnić sw ój zam iar. 
M ordercy mieli go w idać ciągle na  oku. Jednakże 
są niejakie w skazów ki, k tóre  m ogą naprow adzić  
policję na ś lad  w innego i o dk ryć  w ątek  tej ta je­
mniczej spraw y. U bolew ać n ad  tem należy, ze

K onstan tynopo l p rzedstaw ia  złoczyńcom  w szel­
kiego rodzaju  taką  sw obodę czynu, że nie ma ju ż  
dla nikogo bezpieczeństw a, i że najw iększe z b ro ­
dnie m ogą być spełniane w śród  dnia, praw ie z pe­
w nością  bezkarności.

Od w czoraj dość stanow czo m ów ią o decyzji 
usunięcia  do tychczasow ego m in istra  policji i za ­
stąpienia go przez M ehem eta paszę, te raźn iejsze­
go guberna to ra  Jan iny . B ardzo  pożądanem  było­
by, żeby ta  zm iana rzeczyw iście przyszła  do sk u t­
ku. M ehem et pasza  p iastow ał już  u rz ą d  m in istra  
policji i dał na nim dow ody  zręczności i energji, 
na  k tó ry ch  na nieszczęście najzupełniej zbyw a te ­
raźniejszem u m inistrow i. (Ind. Belge).

D O f l £ $ I £ I l A .
Bank Polski.—  Podaje do wiadomości, że ogłoszona 

licytacja na sprzedaż dóbr BRQNQWICE w powiecie R a­
domskim okręgu Kozienickim położonych, na dzień 19 
Czerwca (1 Lipca) r. b. miejsca mieć nie będzie.— W ar­
szawa dnia 15 (27) Czerwca 1857 ro k u .— Vice-prezes, 
rzeczyw isty radca stanu, M. Engelhardt. ■—  Naczelnik 
kancelarji, radca koleg. Subkowski. (Nr 158.— 1.)

D O I T I  w W arszawie pod  Nro 401 naprzeciwko 
kościoła Sgo K rzyża położony, do nieletnich spadko­
bierców  Józefa Niewiarowskiego należący, sprzedany 
będzie w drodze beneficjalnej przez publiczną licytację, 
p rzed  W . Andrzejem Piotrowskim  sędzią trybunału  
w dniu 22 Czerwca (4 Lipca) r. b. o godzinie 4 i pół 
z południa, jako  terminie ostatecznego przysądzenia. 
Vadium rs. 3,000. Licytacja zacznie się od summy rsr. 
15,177 kop. 90 i pół, jako taxy przez biegłego z urzędu 
mianowanego wynalezionej. Opis i warunki przejrzeć 
można w kancellarji p isarza tryb. cywilnego w W ar­
szawie wydziału Igo, lub u kierującego sprzedażą K a­
rola Tbienne m ecenasa pod N ro 497 litera A m ieszka­
jącego. (Nr 252.—  1.)

W  dniu 3 (15) L ipca 1857 r. o godzinie 5ej po po łu­
dniu, sprzedane będą w trybunale cywilnym w W a r­
szawie w wydziale ly m  w drodze działów DOBRA ŻY­
CHLIN, składaj ące się z miasta, oraz w si Pasieki BU­
DZYNIA i nom enklatury Sokołow ek. Rozległość tych 
dóbr wynosi w łók 81, morgów 6, prętów  kw adr. 150 
miary nowo - polskiej czyli dziesiatyn 1248 w glebie 
pszennej, w których  mieści się lasu sosnowego i dębo­
w egodziesiatyn  134. Budynki w dobrach tych po w ięk­
szej części murowane w stanie, dobrym, są również 4ry 
w iatraki i cegielnia. Znajduje się oraz fabryka cukru 
W alentynów, czynsz na rzecz dominium płacące. Oprócz 
gospodarstw a rolnego są gotowe dochody z czynszów 
i z propinacji bardzo korzystnej. Vadium rsr. 3000. 
Licytacja rozpocznie się od summy rsr. 135,101 kop. 
70. Bliższe objaśnienie powziąść można na gruncie, o- 
raz u T eodora Łąckiego patrona trybunału, w W arsza­
wie pod  Nro 1776 zamieszkałego, ja k  niemniej w kan­
cellarji p isarza trybunału wydziału Igo w W arszawie 
pod  Nro 549. (Nr 257.— 1.)

N akładem  Księgarni H. M A T T A lV S O U fA , przy 
ulicy K ra-kow skie-Przedm ieście Nro 442 na lem  p ię­
trze, wyszły z druku Tomu II ostatnie zeszyty 25— 31 
Galerji M nichowskich, zawierające ryciny na stali: Fries 
W odospad Liris przy  Isola di Sorn, C. Raltir, G óralka 
baw arska, Ilasenclever, Scena m ałżeńska, Rottm ann, 
Etna, A. II. Payne, P inakoteka, A. H. Payne, G lyptote- 
ka, Adam, Stajnia w mieście, J. Stiele-'. Góthe, A. II. 
Payne, Gmach sławy, P. N. Hess, G recka karaw ana, 
P. N. Hess, San Marino, De K eyser, Mnich, J. B ecker, 
Żniwiarze, W. II. Schm idt, Szkoła N iderlandzka, A. 
IŁ Payne, Droga przez góry. Do tych zeszytów  dodaje 
się ty tu ł i okładka tomu II. Cena tych 7miu zeszytów  
rs. 1 k. 75. Kompletnego zaś dzieła 2ch tomów bro­
szurowanych rs. 15. (Nr. 256.— 1).

Szanownym osobom, udającym  się na kurację do 
wód Ciechocińskich, polecamy niniejszem DZIEŁKO 
wydane przez R. Ignatowskiego, lekarza przy  zakładzie 
wód mineralnych w Ciechocinku na dochód kościoła 
tamtejszego, p. t. O wodach mineralnych słonych, ja k  ró ­
wnież i Krótkie przepisy używania słodkich wód Ciecho­
cińskich, przez P. S., k tóre to dzieła są do nabycia 
w księgarni R. Friedleiaa przy  ulicy Senatorskiej Nro 
460. '  (Nr 253.— 1.)

f ltó żn e  a p itr ta m e n ta  są do wynajęcia 
w possessji dw u-piętrow ej, drugi dom od Alei U jazdo­
wskiej, blisko Doliny Szwajcarskiej w  miejscu nad e r 
wesołem przy ulicy Pięknej Nro 1713 lit. A. W iado­
mość na miejscu lub w zakładzie fotograficznym w h o ­
telu Europejskim . (Nr 254.— 2.)

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y
Bieliński Jul. ob. z Ka­

lisza nr 472, Bronikowski 
Franci, ob. z Skrzeszewa 
nr 625, Dobrzyński Teofil 
ob. z Podola nr 414, Dzia- 
lyński Bronis. hr. z W oły­
nia n r 414, Groza Aleks, 
ob. z gub. Kijowskiej nr 
414, Kraszewski Lucjan 
ob. z Dołgi nr 471, Par­
czewski Aleks. ob. z W d- 
na nr 585, Radziwiłłowa 
Olimpia księżna z gubernji 
Kijowskiej n r 414. Rado- 
szewscy Józefat i Hen. ob. 
z Dominikowie nr 601, 
Rzewuski Józef ob. z Cele- 
jow a nr 1245, Skarżyński 
Edm. sędzia pokoju  z P o­
powa n r 4 1 4 , Sobański 
Mieczysław ob. z gubernji 
W ołyńskiej nr 570, Turski 
K saw ery ob. z Sulmierzyc 
nr 634, Zagórski Aleksan. 
ob. z W łodzim ierza ner

634, Deskur Stanis. ob. z 
Paryża nr 2765, Epstejn 
Dawid ob. z Krakowa nr 
2176, Kronenberg Leopold 
adm inistrator dochodów 
skarbow ych tabacznych 
z P aryża nr 542, Rapacka 
T ekla ob. z P aryża numer 
2765.

WY JECH ALI Z WARSZA WY.
Dowgieło Lucjan ob. do 

P łocka, Romaszewscy Emi- 
ljan i Aleks. ob. do Ko­
rzenia, Jundził Konstanty 
dymis. rotm istrz do Brze­
ścia Litew., Nitosławshi 
Mich- ob. do Mohylewa, 
Pruszak Benon ob. do 
Szczawina, Potocki M ichał 
hr. do Chrząstowa, ks. Ja­
kubowski Adam rek to r KK. 
Pijarów  do K rakow a, 0 -  
rzeszko K alixt radca dw o­
ru  do Paryża, Okuszko 
Kazi. ob. do W łoch.

—  W czoraj przyjechało do W arszawy koleją żela­
zną osóo 269, wyjechało 700.

—  W  dniu wczorajszym statkiem  parowym  Pilica, 
przypłynęło osób 64 a statkiem  Włocławek osób 70.

M.8JS8S «S3CŁI»W WAMliKAWBRIltJi.

dnia 27 Czerwca 1857 roku.

M o n e t y .
żądano

-2—̂-- -w-—-—- -50
pi ;ico u a

Rs.  | kop. Ks. kop

P ó ł - im p e r ja ły  ro s s v j s k ie  . . . . 5 16 — —
Dukaty  bollenderskie  now e  w a żn e — — — —

P a p i e r y .

Obli. skar .  (4*/ .)  za 100 r s .  (oprócz kup.) 85 78 — —
Iti lety skarbu  K ró les tw a  Dolskie. ( 4 " / , , ' / , )  
L i s ty  z a s ta w n e  bia łe  1! o k re s u  (oprócz

— — — —“

kuponu ) ( 4 % )  . . za 100 zip . 
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  ill o k re su  (Oprócz

— — — *—■

kuponu)  (4®u j . . .  za 15 rs .  
Obligacje  c z ą s tk o w e  na 500 z ł .  (oprócz

14 51 —. —

kuponu) ( 4 % ) ............................ . — — — —
C ert .  banku na obi. r z .  li t.  A na 300 z ł . — — — —

„ * lit.  11. ua 200  z ł .  bez proc. — — — —
„ „ „ p ro c e n to w e  ( a „ i — — — _ —

D ow ody  Kom. C eu t r .  L i k w i d .  za 100 z ł .  
N owa ro s sv j sk a  pożyczka  z roku  1854

— — —

oprócz kuponu ( 5 % )  . 105 46 — —*
„ „ . „  z roku 1855 

Obligi W s p ó łk i  Żeglugi P a r o w e j  w  Króle­
106 46

s tw ie  Polskiem ( 5 u/ a ) za rs .  750 

W e z 1 e * dnia >5 b. in.
742 50

Berlin ............................100 Tal. 2 M. 93 45 93 22 V,
........................................... 100 Tal. k. t. __ ____ —

G d a ń s k ............................100 Tal. 2 M. ____ ____ —

k. t. __ __ —
H a i n b H r g ............................  300  BMk. 2 M. 141 60 — —

L o n d y n ............................1 F t .  St. 3 M. 6 24 6 22
M o s k w a ........................... 100 Rs. k. t. 98 25 —

P e te r s b u rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 98 50 — —

........................................ 100 Rs. k.  t. ___ — — —

P a r y ż ..................................  300 Frań . 2 M. 74 70 — —

„ ................................... 300  Fran . 1 M. ___ — — —

W i e d e ń ........................... 150 ż ł .  R. 2 M. 91 80 — —

W ro c ław -  . . . . 100 Tal. 2 M. — — — —

W a r t o ś ć  kuponu bieżącego od obi. s k a r .  Rs.  —  kop. 96* /, 
od l i s tó w  z a s ta w n y c h  kop. ®, 

od now ej  ro s sy j sk ie j  p ożyczk i  Rs.  1 kop. 4 \ t

CEWY n s iR O W E  WAItS/iAWSUIK

od dnia 2 do 27 Czerwca 1857 roku. 
Pszenica  w y b o r o w a  od r s r .  6 kop. 75 do r s r .  —  kop. —„ „ 6  , ,  O  O O

„  „  3 .. 45  —
„ .. 3

ś rednia. r,
Z y t o  . . . . .  „
G roch  polny. . . H

„ c u k ro w y .  . n 
G ryko .  . . . .  
Jęczmień.  . . .  „
O w ies  . . . .  „
M ąka  pszenna  k .  . ,,
Kasza  jag lana  k.  . „

„ g rv c z a .  z w y .  g.
„ „ drob .  g.

S łom y  fu r a  z w y c z a jn a  
D r z e w a  sosn. sąż .  „ 
Kartofli k. . . . „
O kow ita  bez a k c y z y  g. 
Siano,  c e t n a r  . . .  „ 
M asła  solonego Tunt „ 

,, bez  soli

30
50

60
55
10

60
50

5
44
20

T E A T R  W IE L K I. Dziś: Katarzyna córka ban­
dyty.  —  Ju tro : Violetta. Wesele w Ojcowie.

Codziennie w  D o l in i e  S z w a jc a r s k ie j
K O N C E R T  o rk iestry  L ignickiej, pod  kierunkiem  
d y rek to ra  B i l s c .  P oczątek  o godzinie 6ćj. Ce­
na w nijścia kop. 15. _________

W  d ru k a rn i  J .  Ungra .  —  W o ln o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia 16 ( 2 8 )  C z e rw c a  1857 r .  —  S t a r s z y  c en zo r ,  F  S o b tc i i c ia r i t k i .


